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O  w y n a la zk u  sztuki drukarskiey, p ie rw ­
sz y ch  drukarniach w  E u ro p ie  , i nay- 
p ie rw szy cli  księgach w y s z ły c h  z  p o d -  
p r a s y ,  tud zież  o stanie d z is ie y s z y m  

niektórych  drukarń polskich.

(  d a g  dalszy. )

Błędne 'mniemania tławnieyszych 
bibliografów naszych tw orząc H a l l e ­
r a  p ierw szym  zaprowadzicielem drakar- 
ni do P o lsk i,  i nayp ierw szym  teyże za­
łożycielem  w  K r a k o w i e ,  znalazły 
bardzo w ie lu  tego zdama o b ro ń c ó w ; 
którzy  zamiast ścisłego dochodzenia 

ra w d y , ślepo puścili się wskazaną so- 
ie b łęd liw ą  d ro g ą : tak powszechnie

aziać się z w y k ło  pomiędzy ludźmi na 
^Wiecie, iż w olą  raczey chw ytać  się roz­
siana ch b łęd ó w  , niżeli z pilnością do­
chodzić ukrytćy prawdy. D o w o d y  do­
syć mocne przeciw  tym , którzy m ie­
nią być H a l l e r a  iszym  drukarzem w  
Polszczę, znaydzie Każdy w  H i s t o r y i  
d r u k a r ń  K r a k .  B a n d k i e g o .  Jeżeli 
^szczyt pierwszeństwa może być kiedy 

kogo H a l l e r  o w i  p rzyznany, to 
chyba w  tym  w z g lę d z ie ,  że H a l l e r  
Założywszy drukarnią w  K r a k o w i e ,  
Otrzymywał ią ciągle przez lat kilkana­
ście aż do sw o ić y  śm ierci,  a potćm  
pod. ipg0 firm ą poźnieysze w y c h o d ziły .  
Nie \viem y koinu się potćm dostała 
drukarnia H allerow ska, bo w  tć y  m ie­
rze żadnego xue m am y śladu, to tylko 
jnożna p o w ied zieć ,  iż od czasów H a l ­
l e r a ,  aż do dni naszych m am y zaw sze 
drukarnis w  Polszczę, i  nie znayduiemy

żadnćy c h w i l i ,  w  któróybyśrry z nich 
kiedy ogołoceni zostawali.

Jak K r a k ó w  świetnością i ludno­
ścią w  dawnieyszym  czasie p rze w y ż­
szał W r o c ł a w ,  tak podobnież i za­
prow adzeniem  drukarni w yprzedził go. 
P ierw szy Drukarz który się z ia w i ł  w  
W r o c ł a w i u  w  r. i 5o3 b y ł  Konrad 
B  a u m g a r t e m ,  który porzuciwszy m ia ­
sto O ł o m u n i e c ,  gazie u trzym yw ał 
drukarnią , przybył do W r  o < ł  a w  i a ; 
lecz i tam nie długo się zabaw iw szy , 
przeniósł się z swoią drukarnią do 
F r a n k f u r t u  n a d  O d i a .  Po odda­
leniu się tego z W  l o c ł a w i a ,  nie b y ­
ło  iuż w  tćm mieście żadnćy drukarni 
aż do r. 1.618, w  którym niejaki Adam 
D  y o n z a ło ży ł  tamże n o w ą  drukarnią 
i od tćy dopiero epoki poczynaią się 
stałe druki w ro cła w skie .

Panow anie  obu Z y g m u n t ó w  z  
domu J e g e l o ń s k i e g o  w  Polscze 
słusznie z łotym  w iekiem  ośw iaty  na­
zw ane *),  postaw iło  sztukę drukarską

*) Pod  panowaniem obu Z y g m u n t ó w  wsta­
wil i  się nauką Mihołay K o p e r n i k  zna­
komity Astronom, Jan T a r n o w s k i  Het­
man W .  Kor. Bernard W a p o w s k i  i 
Maciey M i e c h o w i t a ,  dzietopisowie , 
Audi zey K r z y c k i , Jau D a n t y s  z e h ,  
Klemens J a n i c k i  rymopisowie łacińscy, 
Stanisław Z a b o r o w s k i  p r a w n i k  i gra­
matyk,  Stanisław G ó r s k .  L  zieiopis,  
Marcin z O l k u s z a  Matematyk, Cezary 
K i r s z t e i n ,  Bernard z L u b l i n a ,  Jan 
z P i l z n a  Prawnicy ,  Bartlomiey P a ­
p r o c k i  Leraldyk; Cypryan z Ł o w i ­
c z a ,  Jó zef  S t r u ś ,  Walenty  z L u b  l i -



—  530

\v z n a k o m it y  świetności. R ó w n y  w  
modrości sw y m  poprzednikom z domu 
Jagellońskiego, a pefen dobroci Z y  g- 
m u n t  I. zb liżył do tego kraiu zloty 
w ie k  ośw iecen ia , któiy  pod sfodkićm  
iego berłem , a nie m n ić y  P°d lubym 
nieodrodnego od niego syna Z y g m u n ­
t a  A u g u,s ta rzą d e m , z a k w itn ą w szy , 
t r w a j  do końca panowania Stefana 
B a t  o r e j ;  o. Zaprowadzony za iego 
r z ą d ó w ,  lepszy gust do nauk, zw ięk- 
k z y ł  w e  w szystkich stanach os'wiatę, a 
chęć do nabycia pożytecznych uiriętno- 
ści zaostrzył. Za wzm aganiem  się tedy 
o św ia ty ,  p o częły  być i drukarnie kra- 
io w e  czynnieysze; dawne nie m o g ły  od­
powiedzieć żądaniom uczonych w  kra­
nu. Ztad powiększała się liczba drukarń, 
i  handel księgarski szedł znakomicie. 
Już sam K r a k ó w ,  za czasów  Z y g ­
m u n t a  l ic z y ł  kilka drukarń, z których 
Scharfenbeigow skićy  w inniśm y w y d a ­

na  A n d r y s i e w i c z ,  P iotr *  K o b y- 
I i n a lekarze ; Stanisław O r z e c h o w ­
s k i ,  Łukasz G ó r n i c k i ,  Andrzey M o ­
d r z e w s k i  dzieiopisowie i mówcy; Ja n  
L e  o p o l i  t a ,  Woyciech |N o w o p o 1- 
s k i ,  wiekopomny Stanisł. H o z y u s z ,  

J a n  ze S t o b n i c y ,  Stanis.1 R e s z k a ,  
T e o l o g o w i e ;  Jakób P r z y ł u s k i ,  
Grzegorz S z a m o t u l s k i  Bartłom, G r o -  
i c k i ,  J an O s i e c k i ,  prawnicy; Stanisł. 
G r z e b  . k i ,  Andrzey z Ł ę c z y c y ,  ma­
tematycy ; Mateusz S z a m o t u ł  s k  i ,  Mi- 
kołay R e y , Jan  K o c h a n o w s k i ,  T o ­
masz T r e t e r ,  Grzegorz z S a m b o r a ,  
rymopisowie , Jakób G ó r s k i ,  Benedykt 
H e r b s t ,  i Bened. K o ż i .  i a  l lozofo- 
w ie ;  Walenty W r ó b e l  J an S e k ’ uc-  
h i  (S e k lu c y a n ) ,  L e o n a r d  Dominikan, 
Szymon B u d n y ,  i Jakób W  j j e k ,  p is­
ma S. tłumacze; Jan  Dymitr S o l i  ko  w- 
s  k i , Marcin K r o m e r ,  Franciszek K r  a- 
f i ń s k i ,  Piotr T  o m i c h i  , Biskupi w y­
soką znakomici nanką , Jan  Z a m o y s k i  
Hetman W . K. mąż nauką i cnotą sławny, 
Bazyli G o ł y ń s k i ,  znaiomością staro­
żytnych ięzyków słynący; Szymon M a- 
r y c k i ,  tłumacz D e m o s t e n s s a  i C y ­
c e r o n a  G l o s s a t o r .

nie na w  dok ty ła  d zie ł W ojczystym  
ięzyku ; wtenczas j u ż  i  Tiebrayskie dru­
karnie pow stały w  K r  a k o w  i e ,  z tych 
naypierwsza była  R elicykow sha w łas­
ność H e 1 i c z a Neofity; druga I z a a k a  
A a r o n o  w i c z a  żyda, O b ied w ien a m  
dokładnie opisał B a n d k e  w  w y ż ć y  
w|p| mnionćy historyi drukarń k ra k o w ­
skich.

P o w sta łe  w  16. w ie k u  różnych 
now ow ierców  w  E uropie sekty; prze-' 
szedlszy z ościennych kraiów do Polski 
pow od em  b y ły  założenia w ie lu  bardzo 
w  kraiu naszym drukarń. Żaden albo­
w ie m  w ie k  nie b y ł  tak płodny w  pow- 
staiące sekty, od pierwszych początków  
tw orzenia się Chrystyanizm u, iak ióty. 
Europa podtenezas zdawała się być 
wzruszona w  znacznćy sw o iey  części, 
przez ro żn o w iercó w  , na przytłum ie­
nie , który ch prawow ierni katolicy ub- 
staiąc p rzy  niewzruszonych prawdach 
religii ob iaw ion ćy, wzięli się do oręża ; 
lecz naród Polski daleki zaw sze od prze­
śladowania ka cerzó w , nie ty lk o ,  że nie 
prześladował w  t w y m  kraiu inaczey 
m y ślą cych , ale o w szem  d a w a ł schro­
nienie i przytułek na łonie  s w ć y  ziem i 
tym , z których iedni słabością um ysłu, 
drudzy godną politowania ciemnotą u- 
w iedzeni, ch w ycili  się hacerskich b łę ­
d ó w . Ci różnow iercy  pozakładali na 
w ielu  m iejscach w  Polscze drukarnie, 
czego w  K r a k ó w  i e  pod okiem czu­
ły ch  o dobro kościoła i religii B isku­
p ó w  uczynić nie m ogli. T a it lu trzy  za­
ło ż y li  drukarnie w  D ą b r o w i e ,  S z a ­
m o t u ł a c h ,  W  e g r o  w i e ,  G d a ń ­
s k u ,  T o r u n i u ,  P a n  ł o w c a c h ,  kal­
w in i w  P i ń c z o w i e ,  B r z e ś c i u  
K r y s z y n i e ,  N i e ś w i e ż u ,  Z a s ł a -  
w i u ;  D yzunici w  W i l n i e ,  K i j o ­
w i e ,  O s t r o g u  i P o f o c k u .  A ry a-  
nie nayprzód w  P i ń c z o w i e ,  potem 
w  R a d k o w i e ,  i  Ł o s k u .

Zaprowadzone ao Polski naprzód 
przez Króla S t e f a n a ,  a rozszerzone za 
panowania Z y g m u n t a  III. Zgrom a­
dzenie X X .  Jezuitów  założyło  drukar­
nie  w  B r u n s b e r g u ,  P o z n a n i u ,  Ka -
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Ii  szu, .  S a i  d orni irzu, P r z e m y ś l u  
w e  L w o w i e ,  W  i 1 n i e i  P o  ł  o c k u. 
W te n c za s  także pow stały  pryw atne w  
P jlscze  drukarnie, które osobliwie ” dla- 
autora iak iego, lub właściciela  drunar- 
n i ,  w y d a w a ły  niektóre, dzieła. T ako ­
w a  drukarnia była  w D o b r o m i l u w  
dokrach H e r b u r t ó w .  Z a ło ży ł  ią Jan 
H e r b  u r t ,  a syn iego F e i i x  w ydos­
konalił. Jan S z e l i g a  b yły  w p rzó d y  
drukarz w K r a k o w i e ,  b y ł  zaw iadow ­
cą teyże drukarni, który się z tamtąd 
przeniósł do J a r o s ł a w i a  a potem 
do L w o w a .  Z  tóy to drukarni w y ­
szło kilka h istoryków  poląkich, iako to 
K a d ł u b e k ,  O r z e c h o w s k i ,  D ł u ­
g o s z ;  prócz tego m am y w ie le  innych 
książek w  niey drukowanych. O  P r z y ­
mus k i m  v) wspomina C z a c k i ,  ze

*) Jahób P r z y ł u s k i  poświęcił się naprzód 
stanowi duchownemu, i o d : ął dosyć in­
tratne probostwo w M o ś c i s k a c h  w 
Dyecezyi Przemyslskioy; lecz zapomniaw- 
czy wkrótce na świętość swego powoła­
nia , opuścił powierzony iego pieczy ow­
czarnia , a przyszedłszy na stronę zwole- 
nikow M L u t r a ,  porzucił stan duchow­
n y , poiął żon ę , i oddał się prawnictwu 
Sprawuiąc potem arząd Pisarza przy Sa­
dach Grodzkich w K r a k o w i e ,  odebrał 
od Mikołaia R. a d z i w i 11 a i innych zle­
cenie dania piana czyli prospektu Praw 
Polsk ch, Wydał go naprzód w r. *548 
w K r a h o n r e ,  a po przyięciu onegoż 
od Z y g m u n t a  Króla, wydał zbiór Praw 
i Ustaw kratowych, pod ty t : Jus seu
S ta tuta  R eg ni Poloniae. Dzieło to wca­
le do swego niestosowue planu, wyszło 
z druku w K r a k o w i e  i55?  fol. i obię-- 
te iest 6 księgami , z których isza  mówi
0 Królu, urzędnikach, żołnierzach, hup- 
cach , rzemieślnikach , rolnikach , służą­
cych : poddanych: 2ga o własnościach
skarbowych; 3ia o rzeczach duchownych,
1 świeckich; 4ta zamyka przepisy sądowe; 
6ta o złączeniu się różnych Xięztw z  
Polską, o traktatach, 6ta o sztuce woien- 
n^y- Cały ten statut ma bardzo wiele nie­
doskonałości , i tak zaraz w I. księdze 
przywodzi prawo wzglądem wyboru mał-

statut cw óy w  własnóy drukarni, ktdrrą 
miał w  K r a k o w j e n a  zamku druko­
w a ł ;  B a n d k e  atoli zdaie się w ątp ić  o 
tóm , zasadzaiąc się na ,'wyrazach autora, 
któx-y na końcu sw ego dzieła m o w i o 
sobie, iż to dz.eło iego częścią w  S z c z u ­
c i  n i e częścią w K r a k o w i e ,  w  domu 
iego pod zamkiem by^o pisane, i przez 
d w a lata drukow ane, zakończyło się na 
początku r. i553. Z  tych w ię c  s ł ó w ,  
w n osi B a n d k i e ,  że P  r z y ł u  s k  i , po 
Części sw e dzieło w e  wsi S z c z u c i ­
nie (n a d  W i s łą  w  Galicyi w  Cyrkule 
T a rn o w s k im )  p is a ł ,  po części zaś w  
K r a k o w i e  w  d ow u pod z a m k ie m ; 
cokolw iek zaś n a p isa ł, d aw ał zaraz 
p iz y  sobie do drukowania.

( D a lszy  cią g  nastąpi. )

W r ó b e l  i  K ł o s .
B a y  k  a.

(z  Dzień. Wileńskiego. )

W  pięknej” żniw porze ,
Ledwie znikły zorze ,

żonki dla KróJa , którego wcale me mamy.
Daley pisze komentarz o mszy S . co ra- 
czey do Teologii iak do Prawa naieży. 
Mówi potem przeciwko bezżeństwu du­
chownych , i miota różne obelgi na śiuby 
zakonne, eo ohazuie złośliwość iego ser­
ca. Nakoriec prawo rzymskie w wielu 
mieyscach fałszywie przytacza, co iest do­
wodem, że małey piluości przykładał w wy­
pracowaniu swego azieła. Jakoż  zale­
dwie one udzielił publiczności, gdy zuacz- 
uą część exemplarzy zabrała władza du­
chowna, a zaś P r z e r  e m b s h i Podkanc­
lerzy koronny listem swoim upominał 
Biskupów, ażeby dzieło wspomnioue czy­
tać, albo przedawać p od ,  klątwą zakazali. 
Nie przyszedł wprawdzie do skutku Prze- 
rembskiego rozkaz, gdyż publiczność sa­
ma , poznawszy w dziele liczne niedos­
konałości, wzgardziła niepij * cz}'ta& go 
więeey nie chciała. S t a r ó w  o l s  k i  
( i n Hecaton.) nazywa P r z )  ł a s k i e g o  
znakomitym wiekn ow ego, muwcf i poetą, 
wspomina także c kilku innych pismach o- 
negoż, nie wyraża iednak gdzie albo kie­
dy wyszły z pod prasy.

) (  2
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A  słońce rozpraszała* grubey nocy cienie, 
Swem przyyściem ożywiło całe przyrodzenie; 

W róbel świergocąc leci ,
Szukać żywności dla dzieci, 

F rz e la tu ią c ,  i p o la ,  i ł ą k i , i gaie ,
G dy iuż na siłach ustaie 

Siada na kłosie. —  Ton się zgina 
Z r y w a  się prędzćy ptaszyna ,

I  odleciaw szy, gdy usiadł na ziemi;
Ozwie się słowy tahiemi s

„T a k żeś n ikczem n e stw o rzen ie  ł
, ,Naylżeysze ciebie pochyla ruszenie,*-1 

„Nie dziwię się wcale twoiey pustćy g łow ił  i 
Hłos mu odpowie :

Ł eby  się próżno nie ch w a lić ,
Prawdę ci szczerą w yzn aię ,

Ze  mię łatwo możesz zw alić;
Lecz powiedz proszę , kto ci żywność daie ?“

Anna C z e c h ó r s h a .

R z e c zy  rozmaite.

Z P r a g i .  (Ciad dalszy.) Muzeum zbogacene znacz* 
nemi kapitałami boynych swych wspieraczy zakupiło 
zbiór osobliwości, które zmarły w L  i n c  u badacz natu­
r y  Tadeusz H a n k e  na zachodzie uzbierał i do K ad  y x u 
odesłał. T o t y l k o  iest niestety iedynaiego spuścizna ca- 
ł e y  iego staranności naukowcy, która dlaEuropy się do­
stała, składa się ona z 84 pak roślin, drzew, korzeni i 
gum, oprócz tego, iednćy skrzyni ślimaków morskich, 
szarłatnych i t .  p. które w podróżach swoich z M a I a s- 
p i n ą  przez M c i y k  , P e r u ,  O b i l i  ua wyspach 
M a n i l l i ,  L u c o n ,  Filipińskich i innych uzbierał. 
Chociaż niektóre rz e czy ,  a szczególniey rośliny przez 
długość czasu i niedokładne zachowanie wiele ucier­
piały , iednakźe te szczątki wielkich skarbów p rzy ro ­
dzenia przez niego uzbieranych, będą pożądaną, 
drogą —  niestety tylko iedyną —  pamiątką tak za­
służonego narodowego badacza natury , które iuż 
z  tego względu są godne umieszczenia w muzeum naro- 
dowetn. Pan Hrabia S t e r  n b e r g  i Doktorowie P r es 1 
I T a u s c h  odebrali ie pod swóy d o z ó r ,  ażeby roś­
liny uporządkować i poukładać podług różności po­
droż odbytych, które H a n k e  na pakach oznaczył.

Przełożeni Muzeum poruczywszy po prowincy- 
iach nayczynnieyszym członkóm swego towarzystwa 
zbieranie osobliwości , przedmiotów szczególniey ge- 
ognozyi tyczących s ię ,  pozostała dla nich nay- 
ważnieysza rzecz , to iest postarać się o przyzwoite 
umieszczenie zbioru ; a nieinogąc kupić domu odpo- 
wiadaiącego celowi tem u , połączyli się z towarzy­
stwem przyiaciół sztuk patriotycznych , i zakupili dla 
rozprzestrzenienia wyiednanćy im na wybudowanie 
M uzeum ziemi przyległy ogród , i zaraz budowy po­
trzebne zaczęto,

W  tym składzie ziawiło się także pozostałe dzie­
ł o  zasłużonego Plebana A n t o n i e g o  J a r o s ł a w a  
P u c h m a y e r a  (iuż dawnićy korzystnie znane z prze­
kładania greckiego na ięzyh niemiecki, i z cdyeyi 
zbioru czeskich poczyi) p o d t y t u ł e m :  LehrgehHude
der russischen Syrachc , podług planu D ą b r o w s k i e ­
g o  w ypracow ane, które dedykowane Cesarzowey 
Jmci. Rossyyskićy m atce.—  P. A. D o h r o w k i ,  ów 
wielki znawca sławiańskiego ięzyka i literatury, zro­
b ił  do tego przedmowę, w k tó rć y  hrótką uczyniłpo- 
chwałę: że czystość prawideł, stosowne przykłady, zrę­
czne uporządkowanie rozrzuconych u wa g ,  a w szcze­
gólności sposób postępowania, nadaią pierwszeństwo 
owemu dziełu , którego prawdziwi znawcy nie za- 
poznaią.

I n s t y t u t  p r e r a o n s t r a  t e ń s l i i  S t r a l i o f ,  
i iego piękny wysoki i świetny kościół w iztym  wieku

zbudowany iest przez W ł a d y s ł a w a  II. pośród któ­
rego wznosi się grób S. Norberta fundatora zakonu 
i Arcybiskupa Magdeburskiego, którego relikwie Opat 
Kasper Q u c s t e n b e r g  w r .  1626. z wielkim niebez­
pieczeństwem z owego miasta przywiózł. Organy 
wielkiego są szacunku i wartości , zbudowane one 
sa kosztem pewnego Premonstratcnczyka przy końcu 
17 wi e ku,  a sławny Opat V o g l e r  przyprowadził 
ie do stopnia doskonałości,-na kilka lat przed śmier­
cią. Biblioteka tego instytutu iest bardzo liczna, ra- 
chuia tam 5o,ooo t o mó w,  i około 1000 rękopismów, 
oprócz tego zdobi ią piękny zbiór kruszców i natu- 
raliów. Pomiędzy osobliwościami rzadkich dzieł, wy- 
szczególniaią s i ę ; dawna trafna edycya Aencasza 
S y l w i u s z a ,  i druga młodszego P 11 n i u s z a (w We- 
necyi r. 1472.) pomiędzy rękopismami zaś dwie bi- 
bliie weneckie na pargaminie pisano i ułamek staro- 
nicmieckićy poezyi za czasów Rudolfa : W i l h el m 
d e  O r l e a n  s. Biblioteka ta pomnożyła się znacznie 
łaskawą względnością M a r y i  L u d w i k i ;  która od- 
wićdzaiąc ten instytut w  r. lS ia .  uświetniła ią w na- 
stępuiącym zaraz roku dwoma arcydziełami; to iest: 
L t Musie francais, 4 Vol. i Liliacees par R edouti, 
V I • Vol. —  Pomiędzy obrazami w klasztorze znay- 
duiącemi się , odznaczaią się szczególniey dwa żywe 
wy o brażenia Z i 3 z k i i R a k o c z c  go S i e d m o- 
g r o d z k i e g o .

(C iąg dalszy nastąpi.)

Z  H o s s y  i. —  W  nowo odbudowaney części 
C a r s k i e g o '  S i o ł a ,  w którey Cesarz Jmć sam miesz­
ka . zawaliła się niedawno nowa Sala i przysypała 
wielu właśnie zatrudnionych robotników. Wszyscy 
byli tylko mocno uszkodzeni, oprócz iednego , któr­
ego zabitego wyciągniono. W p ó ł godziny przed tym 
przypadhicin znaydował się Monarcha w tey Sali. 
—  W  czasie ninieyszym zatrudniaią się planem wodo­
ciągu po w yió y  klasztoru A l c i u n d r ó  N e w s k i e ­
g o  , przettco woda z N e w y niê  tylko póydzie do 
wszystkich części miasta , ale i ar na naywyisze pia- 
tro każdego domu. Zliczono iuż , że koszta rocznego 
transportu wody do domów z kanałów i z N e w y  
wynoszą nad 6 milionów R u b l i , i chociaż ten w odo­
ciąg kosztować będzie do 25 milionów a może i wię- 
cey , ale nie tylko się w y p ła c i , lecz ieszcze znacznie 
pomnożą się przezto mieyskic dochody, Drugi plan 
tyczy się urządzenia wielhiey "ossyyskiey asekura- 
cyynćy-hom panii, maiącćy publiczny fundusz i po- 
stanowjoney od rzą d u -— Zakazano odtąd pożyczać na 
przyszłość pieniędzy za granicą. Tym sposobem zostaną 
się w kraiu znaczne sumy wychodzące dotąd do L o » ‘ 
d y n u ,  H a m b u r g a  i do innych mieysc,
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